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W arunki prenum eraty:
W kraju: rocznie 2 rb.
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w ity “ BEZPŁATNIE.
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Za wiersz garm ontowy lub 
jego miejsce płaci się 20 k.

Cena pojedynczego num eru  2 k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

II.
- C D 

III. '  (G. d.)
Nasiona. Z kw iatów  rodzą się nasio 

na i owoce. N asionam i zow iem y w szelkie 
ziarna zbóż, tra w  i roślin  ro lnych , ow oca
mi zaś w szystk ie  owoce drzew  albo i in 
nych  roślin , sk ładające się z m ięsistej m a
sy i z iarnek  nasienia,

N asiona są dw ojakiego rodzaju: b iel
m owe i bezbielm owe. Gdy ziarnko nasie
nia oprócz skórki i zarodka zaw iera w so
bie b iałą m asę czyli m ączkę (bielmo), to 
się nazyw a nasieniem  bielm owem . Takie- 
mi są nasze zboża. Bielmo t. j .  m ączka—■ 
je s t  m ateryałem  bardzo cennym . Z niego 
człowiek w yrab ia  m ąkę, k tó rą  się żyw ią 
ludzie i zw ierzęta dom owe. D la tej też 
m ączki rolnicy tak  dużo upraw iają  różnych 
zbóż.

Bezbielmowe nasiona sk ładają się 
zwykle z dw óch połów kry jących  w e  środ
ku  zarodek. Gdy nasienie wschodzi, oby
dwie te połowy (np. u  fasoli) ukazu ją się 
nad  ziem ią w postaci liścieni. Zaw artość 
nasion bezbielm ow ych, choć nie posiada ty 
le mąki, ale niem niej je s t  cenną, gdyż sk ła

da się z innych  m ateryałów  roślinnych , 
bardzo pożytecznych dla człowieka, jak o  
to —z tłuszczu, białka, fosforu i t. d. Tak 
naprzykład  z rzepaku, siem ienia, m aku 
w yrab ia ją  ludzie olej.

P rzypatrzm y się bliżej częściom sk ła
dow ym  nasienia. N ajw ażniejszą częścią 
nasien ia je s t  z a r o d e k .  W  zarodku, 

w drobniu tk ich , n ie
dostrzegalnych gołem  
okiem rozm iarach za
w ierają się g łów niej
sze części przyszłej ro 
śliny — korzeń czyli 
kiełek, łodyżka, a n a 
w et listki. Gdy ziar
no, rzucone do ziemi, 
znajdzie się w  sprzy
ja jący ch  w arunkach, 
zarodek się rozw ija 
i daje początek całej 
roślinie. Jeżeli więc 
zarodek nasien ia je s t  
zczerniały, zapleśnia- 

Ziarnko pszenicy w prze- ł y  lub uszkodzony, to
kroju  (powiększone): k -  z takiego nasien ia  nic 
zarodek; x —tarczka na  . . .
pograniczu zarodka i w yrosnąć nie KLOZe, 
bielma; m—mączka czy- * *̂ 0 siew u je s t  ono 
li bielmo; n — osłonka, nieprzydatne.
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B i e l m o ,  które wypełnia całe pra
wie nasienie, je s t dla rośliny czynnikiem 
bardzo ważnym. Służy ono młodej rośli
nie za pokarm, dopóki ta  nie nabierze 
zdolności przyswajania sobie pokarmów 
z ziemi i z powietrza. Młody kiełek zanim 
wypuści listki i korzenie, wytwarza 
w ziarnku specyalny sok, za pomocą k tó 
rego mączka obraca się w cukier, na
stępnie rozpuszcza się w wodzie i służy 
za pokarm młodej roślince.

W  nasionach bezpielmowyck kiełku
jąca roślina czerpie pożywienie z mięsi
stych liścieni, które opócz mączki zawie
rają w sobie wiele innych cząstek dla ro
śliny pożywnych, ja k  to wspomnieliśmy 
wyżej.

W idzimy więc, 
że w ziarnku, 
jakby  w jakim  

l  śpichlerzu lub 
magazynie,zło-

1. Z iarnko grochu po rozłupa- Żony jes t za- 
niu: a — korzonek zarodka; pas Żywności 
b -p o c z ą te k  p rzyszłej łodyż- ,, . , .
ki i listków . II. Z iarnko gro- u ld  
cłrn obłupione z osłonki: a— ślinkinapierw- 
korzonek; c - o b a  liścienie. s z y  o k r e s j ej  z y _

cia i wzrostu. Skoro roślina puści korzo
nek i ukaże się ponad ziemią, to wtedy 
zaczyna już czerpać dla siebie pożywienie 
z soków ziemi i z powietrza, jak  to wy
żej objaśniliśmy.

W  załączonych tu  dwóch rysunkach 
mamy wytłomaczenie części składowych 
nasienia bielmowego i bezbielmowego. Ła
two też zbadać to, o czem tu  mówimy, 
w naturze, biorąc pod rozbiór nasiona lub 
wyrosłe w ziemi źdźbła.

Każde ziarnko powleczone je s t łupin
ką czyli o s ł o n k ą ,  która chroni nasie
nie, a zwłaszcza zarodek, od uszkodzeń 
zewnętrznych. U jednych nasion ta  osłon
ka je s t cieńszą, u  innych grubszą. Im grub
sza je s t łupinka nasienia, tern dłuższego 
potrzeba czasu na jego skiełkowanie. Nie
które nasiona oprócz łupinki są pokryte 
plewkami, np. jęczmień, proso, owies.

O w o c e  są to nasiona otoczone za- 
lążnią. W niektórych owocach bywa kilka 
nasion czyli ziarnek, np. jabłka, grusze,

strączki grochu; w innych tylko jedno 
ziarno—np. śliwki, brzoskwinie. Zewnętrzna 
część owocu jes t albo miękka (np. jabłka, 
grosze), albo tw arda (np. orzechy). Miękka 
część owocu je s t  dla ludzi bardzo poży
teczna i może stanowić poważne źródło 
utrzym ania. Będziemy o tern mówili obszer
niej przy opisywaniu zakładania i urzą
dzania sadów.

Nasiona i owoce, oprócz pożytku, 
który przynoszą ludziom, są przeznaczone 
dla rozmnażania rośliny. Niektóre jednak  
rośliny można rozmnażać nie tylko za po
mocą nasienia. W ierzba np. doskonale się 
rozmnaża za pomocą sadzenia zielonych 
gałęzi odciętych od pnia. W iele roślin mo
żna rozmnażać za pomocą sadzenia łodyg 
podziemnych, czyli kłączów. Takiemi są: 
chmiel, perz, kartofle i wszelkie bulwy. 
Trzeba jednak  uważać, aby takie sadzonki 
miały jeden  lub kilka pączków wzrosto
wych i dostateczną ilość m ateryi orga
nicznej, któraby młodej roślince służyła 
za pierwszy pokarm.

Tak więc przedstawiliśm y czytelni
kom główne części składowe rośliny. Wia
domości te dla każdego rolnika są bardzo 
ważne. Nie można bowiem należycie u- 
prawiać i pielęgnować roślin, jeśli się nie 
wie warunków ich bytu, a do tej znojo- 
mości prowadzi nauka o fizyologii roślin 
—czyli to, cośmy tu  pokrótce wyłożyli.

(C. d. n.).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
S p ó łk i  m a ś l a n e  w  Danii .  Dania może 

być nazwana krajem  spółek rolnych. 
W śród tych zaś pierwsze miejsce zajmują 
spółki dla wyrobu i sprzedaży masła. 
Pierwsza taka spółka powstała w r. 1862, 
a obecnie funkcyonuje ich w Danii 1,086. 
Podług statystyki rocznika rolniczego 
„Londoekonomisk Anarboy" spółki ma
ślane miały w początku 1907 r. 158,170 
członków. Przeszło 82 procent, gospodarstw 
rolnych, hodujących krowy, należy do 
spółek, które obejmują 80.9 procent, ogól
nej ilości krów w kraju. Najsilniej w spół-
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kach reprezentow ane są średnie gospo
darstw a. Słabo uczestn iczą w spółkach 
m aślanych  drobne gospodarstw a.

Śnieg we Włoszech.  W całych g ó r
nych W łoszech spadły  niezw ykłe śniegi. 
Liczne pociągi m usiały  się zatrzym ać w 
drodze. Pociąg luksusow y krążący pom iędzy 
Neapolem  i W iedniem  wcale nie w yruszył 
w drogę.

Ofiary na ręce  papieża.  Papież o trzy
mał 3Va m iliona lirów  na rzecz ofiar k a 
tas tro fy  trzęsien ia ziemi w K ałabryi i Sy
cylii.

Poża r  klasztoru.  W  słynnym  k la 
sztorze E sk u ry a lu  w ybuchnął pożar. Spło
nęło skrzydło, zajęte przez kolegium  oo. 
augustyanów . W łaściw y je d n a k  klasztor 
ocalał. W szystk ich  w ychow ańców  kolegi
um  uratow ano.

Wrzenie w Turcyi .  N aw prost pałacu 
D olm a-Bagdże zarzucił ko tw icę pancern ik  
w ojenny. D ow ódca tego  s ta tk u  zapow ie
dział stanow czo, że jeżeli m in ister dymi- 
syonow any kilka dn i tem u nie powróci 
na  daw ne stanow isko, to rozpocznie n a 
ty ch m ias t bom bardow anie. Su łtan  ustąp ił 
— W parlam encie tu reck im  przyszło do 
ostrego s ta rc ia  m iędzy w ielkim  wezyrem , 
Kiam ilem  paszą, z posłami. Posłow ie zna
kom itą w iększością głosów  (9 głosów ty l
ko było innego zdania) ’Wyrazili w otum  
nieufności w ielkiem u wezyrowi. K andy
datem  na to stanow isko je s t  Hilmi-pasza.

—  Pow szechną uw agę zwróciła nieobe
cność podczas ostatn iego  selam liku tych  
oddziałów' w ojska, k tóre sw ojego czasu 
kom ite t m łodoturecki sprow adził był z Sa
lonik do K onstan tynopola. Now y m ini
ste r w ojny, odznaczający się w ielką en er
gią, zam ierza u sunąć  oddziały te na  pro- 
wincyę.

—- K om itet m łodoturecki energicznie 
p ro testu je  przeciwko pogłoskom , jak o b y  
organizow ał zam ach s ta n u  przeciw ko su ł
tanow i A bdul-H am idow i.

Rewolucya w Persyi .  W ielkie zanie
pokojenie w yw ołała tu  w iadom ość o roz
ruchach  w Reszcie. Poselstw o rosyjskie 
otrzym ało w iadom ość, że rew olucyoniści 
zam ordow ali tam tejszego  g u b ern a to ra  i kil
ku  urzędników , tudzież spalili pałac g u b er
n a to ra  i pocztę. Oddział żołnierzy szacha 
schronił się do konsula rosyjskiego. S ta 
nowisko szacha je s t  niezm iernie ciężkie. 
Istn ieje obaw a w ybuchu  pow stania w in 
nych m iejscowościach.

Wrzenie w Indyach Wschodnich. Z Kal
k u ty  donoszą, że w gm achu  sądow ym  
w Alipore, m łody bengalczyk zam ordow ał

w ystrzałem  z rew olw eru  p rokurato ra . P ro 
k u ra to r naraził się n a  n ienaw iść bengal- 
czyków z powodu energicznego w ystępo
w ania przeciw ko anarch istom  hinduskim . 
A resztow any m orderca ośw iadczył spokoj
nie, że spełnił swój obowiązek.

Nowa klęska w Messynie.  R uiny 
M essyny sto ją  pod wodą. Cała oko
lica naw iedzona została oberw aniem  się  
chm ury .— Sąd połowy skazał cały szereg 
żołnierzy, obw inionych o rab u n ek  w śród 
gruzów , n a  ciężkie k ary  więzienia.

Wybuch wulkanu W Meksyku. W u l
kan  K alim an w M eksyku począł w y b u 
chać z w ielką gw ałtow nością. Olbrzymie 
potoki law y zalew ają całą okolicę.

Z kraju.
Drzewo dla włośc ian.  G enerał-G uber

n a to r w arszaw ski zaw iadom ił okólnikiem  
podw ładnych sobie gubernato rów , że na 
m ocy decyzyi głów nego zarządu dóbr 
p aństw a z d. 4-go g ru d n ia  r. z., w łościa
nie K rólestw a Polskiego m ają praw o k o 
rzystać z kupna drzew a z lasów rządo
wych, po cenie możliwie najniższej, drogą 
peryodycznych licytacyi, u rządzanych  
tylko w  tym  celu.

Jednocześnie naczelnicy pow iatów  
otrzym ali od sw ych bezpośrednich 
zw ierzchników  polecenie, aby o rzeczo
nym  przew ileju zawiadom ili wdościan na  
zebraniu.

Rozporządzenie to dotyczy wyłącznie 
wdościan. W yłączone są osoby innych  s ta 
nów, dla których sprzedaż drzew a z lasów 
rządow ych odbyw ać się będzie oddzielnie.

Nowa kolej. Specyalna kom isya k o 
lejowa, złożona z przedstaw icieli k ilku 
m inisteryów , znaczną w iększością głosów 
ośw iadczyła się za budow ą Z achodnio- 
W ieruszow skiej kolei żelaznej, na prze
strzeni 172 w iorst. Na budow ę tej kolei 
uchw alono kapitał w sum ie 11 m ilionów 
100 tysięcy  rubli. Ko ncesy on ary uszam i 
są: inż. B ronisław  Szabłowski, hr. W ła 
dysław' Potocki i hr. A u g u st Potocki. No
w a kolej połączy Częstochowę, Kłobucko, 
Parzym iechy, Osiaków, Burzenin i Z duńską 
Wolę. Odnogi iść będą od Osiakowm przez 
W ieluń do W ieruszow a i od Parzy m ie
chów  do Praszki (do kordonu pruskiego).

Nowe s towarzyszenie  zawodowe. Zo
s ta ł zalegalizow anym  „Pierw szy w'szech- 
rosyjski związek ekonom iczno-robotniczy“, 
m ający na celu zorganizow anie robo tn i
ków' rozm aitych kategory i oraz polepsze
n ie ich by tu . Do członków-założycieli n a 
le ż y  rów nież P uryszkiew icz.
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K ąpiele  dla u czn ió w . Zarządy niektó
rych szkół pryw atnych poruszyły ważną 
dla zdrowia młodzieży sprawą wprowa
dzenia kąpieli po cenach zniżonych. W  tym 
celu zwrócono się do odpowiednich za
kładów kąpielowych.

P o w r ó t  p rezy d en ta .  Pan Litwiński, 
prezydent m. W arszawy, po przedstawie
niu się w Petersburgu prezesowi m i
nistrów p. Stołypinowi, powrócił do W ar
szawy irnbjął swoje czynności.

N o w e  marki. Główny zarząd poczt 
i telegrafów zawiadomił tutejsze urzędy 
pocztowo-telegraficzne, że w zamian marek 
pocztowych 25-kopiejkowych wzoru roku 
1904 zostają wprowadzone tejże wartości 
nowe marki; stare będą przyjmowane do 
roku 1910.

Z L itw y .  Gubernator wileński otrzymał 
w tych dniach z departam entu wyznań 
obcych takież rozporządzenie co do budo
wy świątyń katolickich, ja k  gubernatoro
wie w Królestwie.

W strzy m a n ie  e g z e k u ć y i .  M inister wy
słał rozporządzenie telegraficzne do Irkucka, 
by wstrzym ano egzekucyę nad skazanymi 
na śmierć 15 uciekinierami z więzienia 
Aleksandrowskiego.

Bałtyk  zam a rzn ię ty .  Cała zatoka ryska 
na przestrzeni 100 mil pokryta została 
powłoką lodową.

H uragany ś n ie ż n e .  W  południowo- 
wschodnich guberniach Cesarstwa, 10 lu 
tego zerwała się niepam iętna burza śnieżna, 
która szalejąc całą dobę, nazajutrz zamie
niła się w groźny huragan. Niezmierzone 
tum any śniegu gnane huraganem , zasy
pały niazmierne przestrzenie kolei po
łudniowo wschodnich. Odstępy Litaja- 
Nowoczerkasy i Litaja-Morozowska kom 
pletnie są zasypane nieprzebytemi górami 
śnieżnemi; ruch wszystkich pociągów na 
tych odstąpach zupełnie ustał. Kiedy bę
dzie przywrócony, nawet w przybliżeniu 
określić nie można.

Z Ekaterynosławia donoszą, iż w sku
tek szalonych nawałnic śnieżnych, lada 
chwila spodziewana je s t przerwa w ruchu 
pociągów osobowych i towarowych. Ogro
mne śniegi gnane w ichurą grożą zasypa
niem pociągów.

— Niepamiętna burza śnieżna sza
lała 11 lutego w okolicy Kielc.

K analizacya  w  Ł odzi.  Dia 13 b. m. 
został podpisany kontrak t między m agi
stratem  a inżynierem Lindleyem w spra
wie powierzenia inż L. robót około kana- 
lizacyi w Łodzi. W ypłacono zadatku 
10,000 rub.; roboty m ają być rozpoczęte 
na wiosnę roku przyszłego.

O dczyt w Ł o d z i .  W sekcyi ekonom.-spo
łecznej Towarzystwa ku ltu ry  polskiej 
dr. St. Skalski wygłosił odczyt p. t. 
„Mieszkania wrspółdzielcze“. Odczyt ten 
stoi w związku z projektem  budowy ta 
nich mieszkań, do których wspom niana 
sekcya zamierza wkrótce przystąpić. Sekcya 
rozporządza już  odpowiednim kapitałem 
i ma zapewnione place pod budowę trzech 
zaprojektowanych domów.

Z a k w e s t y o n o w a n a  p od w y żk a .  W  swo
im czasie zarząd miejski wystąpił do władzy 
wyższej z projektem  powiększenia rocznej 
pensyi księżom prefektom szkół początko
wych miejskich z 45 do 50 rubli za go
dzinę wykładu tygodniowo, m otywując 
potrzebę tej podwyżki zbyt szczupłem do
tychczas wynagrodzeniem prefektów.

W ładza wryższa atoli jeszcze nie za
twierdziła projektu, utrzym ując, że posia
da wiadomości, jakoby prefekci zarabiali 
od 900 do 1,350 rb. rocznie, co uważa dla 
nich za wystarczające.

Kwestyonując tedy projekt podwyżki, 
władza zaleca m agistratow i jego  ponowme 
rozpoznanie kolegialne.

W strzy m a n ie  b u d ow y  k o ś c io ła .  W Ret- 
kini, leżącej o 3 wiorsty od Łodzi, bu
duje się kościół katolicki. Plany są za
twierdzone, m ateryały zwiezione, a sama 
budowa posunięta już  pod dach.

Nagle naczelnik powiatu, z rozpo
rządzenia gubernatora piotrkowskiego, 
wstrzym ał roboty i zażądał od kom itetu 
budowy złożenia do Banku państw a ka
pitału, od którego odsetki wyniosłyby 
420 rubli, oraz zakupienia 6 morgów 
g run tu  na plebanię.

W yrok w  s p r a w ie  k s ię d z a -d e n u n c y a n ta .  
Ks. W łodzyński, proboszcz parafii Łuko
wa, w powiecie Biłgorajskim położonej, 
widząc, że skargi jego do władz biorą dla 
niego obrót niepomyślny, wystosował do na
czelnika straży ziemskiej odezwę, w której 
prosił o przerwanie śledztwa, gdyż oskar
żonym „przebacza" winę. List ten jednak  
pozostał bez skutków prawnych. Na 
sprawie przesłuchano tylko świadków, 
wskazanych przez ks. Włodzyńskiego, 
a i tego już było dosyć aby sąd w szyst
kich oskarżonych uniewinnił, a samą 
skargę uznał za „niesumienną".

Z Ż Y C I A  M A R Y A W I C K I E G O .
N ow a  kaplica . Dnia 7 lutego odbyło 

się poświęcenie kaplicy maryawickiej 
w O r y s z e w i e  powr. Błoński. Oryszew 
leży o Va wiorsty od W iskitek, gdzie przed 
paru laty  pracował ks. Roman Gostyński 
Maryawita; Jest tam  wielu ukrytych
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i jaw nych maryawitów, którzy licznie 
przybyli na uroczystość poświęcenia no
wej kaplicy. Znać było radość na tw a
rzach m aryawitów, bo odtąd będą mieli 
możność zgromadzać się na nabożeństwa 
i czerpać pociechy religijne u stóp Tego, 
który stał się dla nich Ofiarą miłości.

Kaplica wysoka i widna, urządzona 
jes t w zabudowaniach m aryaw ity Raszta- 
wickiego.

Skutki misyi. W  kościele parafial
nym w Koziegłowach w tych dniach 
urządzono misyę. Oprócz okolicznych księ
ży, przyjechało dwóch zakonników z Ga- 
licyi i dwóch świeckich księży ze Szlą- 
ska. 0  duchu i celach misyi można wno
sić ze skutków, jakie ona wywołała. Oto 
parę faktów. Pewien prawowity katolik, 
mający przy sobie rodziców maryawitów, 
powróciwszy, z kościoła od Spowiedzi 
i Komunii Św., gdy się dowiedział, że 
rodzice jego chcą zaprosić do siebie 
z kolędą kapłana Maryawitę, porąbał im 
szafę w drobne kawały i zagroził, że 
ciąć będzie kosą, jeśli przyjdzie tu  kapłan 
Maryawita. Pewien prawowity katolik za
prowadził swą żonę m aryawitkę do ko
ścioła na misyę, przyczem z gorliwości 
o świętą wiarę katolicy poturbowali ją  
mocno. Misyonarze kazali jej się naw ró
cić; tylko stanowczość i siła przekonania 
napadniętej obroniły ją  od dalszych 
gwałtów.—Od dłuższego już  czasu fana
tyzm katolików koziegłowskich znacznie 
się zmniejszył. Zaczęli oni ze spokojem 
a często i z życzliwością odnosić się do 
maryawitów. Księża wzięli to za zły 
objaw—i w celu przeciwdziałania urządzili 
misyę. Teraz mogą być dumni, gdyż na- 
nowo rozbudzili w swoich zwolennikach 
zarzewie nienawiści i fanatyzmu.

Znieważenie kaplicy. Otrzymujemy 
następującą wiadomość z Kutnowskiego. 
W  Kajewie (pow. Kutnowski gub. W ar
szawska) znajduje się znaczna garstka 
maryawitów, którzy m ają kaplicę, urzą
dzoną w domu gospodarza Marcina Ci- 
chacza, gdzie stale przechowuje się Prze
najświętszy Sakram ent, a w pewne dni 
odprawia się Msza Św. W  niedzielę dnia 
7 lutego przed zachodem słońca pięciu 
dorosłych młodzieńców: Antoni Kubiak, 
Stanisław Siedlecki, Antoni Norberczyń- 
ski, Michał Komorek, Józef Nowak oraz 
gospodarz Ignacy Norberczyński—weszli 
do kaplicy w czapkach z papierosami 
w ustach,—tu  zaczęli swobodnie rozma
wiać, szydzić i przeklinać. Potem cofnęli 
się do sieni, rozbili stojący tam  kufer, 
wysadzili drzwi i śpiewając bluźniercze

piosenki, poczęli tańczyć. Na krzyk nad
biegli z sąsiednich domów maryawici, co 
widząc świętokradcy rozeszli się.

Z PRASY.

— W Ne 5 „Czystości1* znajdujem y list, 
m alujący nam etykę naszych lekarzy 
ciała.

„Miałem żonę", pisze n ie jak i F eliks Kołota.
„Z d n ia  1-go na  2-gi P aździe rn ika  w nocy, 

gdy zaczęły się u żony objaw iać bóle przedporodo
we w gw ałtow nej form ie, pobiegłem  do lek a rza , 
m ieszkającego przez ulicę, w zyw ając n a  ra tunek . 
L ekarz odmówił przez służące, gdyż niedaw no poj 
łożył się spać; pobiegłem do drugiego, ten  również 
nie chciał iść. Co m iałem  czynić nieszczęśliw y? 
żona, pozostaw iona sam a  sobie, w alczy ła  ze 
śm iercią. Zrozpaczony udałem  się jeszcze raz  do 
pierwszego lek arza  przez ulicę i prosiłem  o ra tu 
nek, lecz napróżno—odmówił stanow czo przybycia ; 
wówczas pobiegłem  do trzeciego lekarza , i p ro
sząc o ra tunek , ten także odmówił, n iedał się 
uprosić, pow iedział, że go palec zabola ł i nie 
w staje  z łóżka; j a  mówię, że mnie palec doktora 
nie potrzebny, ty lko jego głowa^ i rada , — s ta 
nowczo odmówił. Ach czy wy wiecie, co to je s t, 
gdy um iera najb liższa  is to ta  w połogu i w oła le
k a rza . a  jeden , d rug i i trzeci nie chcą 
przyjść. Pobiegłem  po czw artego lek a rza  
k tó ry  w tej chw ili p rzyszedł ja k  by ł p ro 
szony, obejrzaw szy cho rą  i mówi że ju ż  nie żyje 
i w tej chwili odszedł. Ale podobno, że nie żyje, 
mówię podobno, bo ta  m ęczennica w objęciach 
oszalałego z bólu m ęża zdaw ała  się jeszcze żyć. 
P ian a  szła z żony u s t na  p iersi moje, coś w niej 
drgało, więc jeszcze nie tracę  nadziei i biegnę do 
p iątego lekarza . Kiedy przybył, było już około 
8 godziny i stw ierdził, że ju ż  nie żyje. Kobiety, 
k tó re  s ta ły  p rzy  um arłe j, mówią: „doktorze, trz e 
ba  dziecko ratow ać"; doktór odpowiedział, że się 
nie opłaci i wychodzi, i przy  trup ie  m ęczennicy, 
k tó rą  nie chcieli wczas ra tcw ać, zaczyna się 
ta rg : daję  lekarzow i 10 złotych,—odrzuca i pow ia
da, że należy się więcej, gdyż m usiał -wstawać 
z łóżka; a więc ile? dw a ruble. Masz dwa ruble. 
L ekarz odszedł ja k  najprędzej. Tu tru p  leży, a ty  
o niego się ta rgu jesz , nie zastosow aw szy swej 
sztuki lekarskie j. Czemu oni chociaż dziecka nie 
ra tow ali, d la  czego oni lekcew ażyli, czy brzydzili 
się człowiekiem? bo nie w idziałem z ich  strony  
żadnych zabiegów, czy d la  tego, że j a  nie m ece
nas, nie rad ca , nie prezes, a  skrom ny w łaściciel 
sklepu? Ach ludzie, ludzie!

A teraz  oto co jest: gdy się z tą  sp raw ą 
udałem  n a  drogę sądow ą i zaw isła n ad  lekarzam i 
odpowiedzialność, ktoś pokierow ał rzecz tak , j a 
kobym  ja  m iał być p rzyczyną śm ierci swej^ żony; 
zaczęto mnie s traszy ć  exhum acyą zwłok, wówczas 
oświadczyłem, że ojciec nieboszczki, jak o  P oznań- 
czyk, przyśle z P ru s  lekarzy  do exhum acyi; i ju ż
0 exhum acyi nie słyszę.

A teraz powiedzcie, proszę, ludzie p raw i
1 czyści, czy to są  dwie etyki: e tyka  lekarska  
i. e tyka  zwykłego śm ierte ln ika ,—sprzeczne z sobą, 
czy m ożna wierzyć we wzniosłe hasła? czy nie je s t 
b la g ą  w szystko na  świocie oprócz rub la , k tó ry  
każe m ajętnych  szanow ać i ra tow ać ich w potrze
bie? Chciałbym  w ierzyć, że tak  nie jest. I przez
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tak  nielitościw e i haniebne postępowanie lekarzy  
straciłem  w strasznych  cierpieniach żonę i dziecko 
n a  28 roku życia. Ale czy ja  te raz  mogę bardzo 
prosić redakcyę o w ydrukowanie tego listu; może 
on przyczyni się do złagodzenia naszych  dzi
kich  obyczajów".

Pokazuje się, że nasi „lekarze ciała" 
nie lepsi są od katolickich lekarzy dusz.
I nic dziwnego, że nasz lud stroni od pa
nów doktorów, a woli się udaw ać do zna- ' 
chórów. Dałby Bóg, żeby między lekarza
mi ciała wytworzyło się jakie „man- 
kietnictwo" bo gwałtow na je s t tego po
trzeba, lud a zwłaszcza male dzieci giną 
jak  m uchy od różnych chorób, bo pano
wie lekarze za przyjazd na wieś każą so
bie płacić nie po 10 złotych, a po dziesięć 
rubli. Dla nich 10 rubli to starczy na 
pół robra przy wincie, ale dla biednego 
chłopka to skarb w pocie czoła na
byty.

— Doskonałą naukę daje „Czystość" 
jednem u z księży katolickich, który rzeko
mo broniąc zasad, w istocie usiłuje uspra
wiedliwić zbrodnię, jakich  się dopuszczał 
Kościół.

„Nie dosyć je s t  powiedzieć, „Broniąc zasady  
katolickiej — nadużyć ludzkich nie bronim y", 
a równocześnie w yrażać się żartobliw ie o spale
niu Husa, G iordana Bruno, w ięzieniu G alileusza. 
Jeżeli przedstaw im y sobie ludzkość, jako  wielki 
organizm  żyjący, to u jrzym y na  jej ciele nieza- 
bliźnioną bolesną ran ę , w ytw orzoną w daw nych 
czasacli przez pastw ienie się Kościoła kato lickiego 
(nie zasady katolickiej) n ad  geniuszam i ludzkości. 
Każdy człowiek k u ltu ry  nowoczesnej przepełnia 
się goryczą i w zdryga się, gdy tylko pom yśli 
o tych  rzeczach. A szlachetny  kap łan , s ługą  tego 
Kościoła, który, przeciw  swej zasadzie kato lickiej, 
tak  ohydne zbrodnie popełn iał, powinien, n a  k a ż 
de o tem w spomnienie, uczuw ać w ielką boleść, 
podobnie, ja k  syn zbrodniarza, k tórem u o ofiarach  
zbrodni jego ojca przypom ną. Szlachetny  kap łan  
kato lick i m a tylko jedną na to odpowiedź, której 
wy, księża polscy, nigdy nie używacie, a której 
więc m usim y was my, relig ijanci nadw yznaniow i, 
to lerancyjni, nauczyć: „Praw da, Św ięta lnkw izycya 
b y ła  w ielką zbrodnią, przyznajem y i potępiam y 
ją  stokroć, ale ta  zbrodnia Kościoła b y ła  przeciw 
na  zasadzie katolickiej. My w ierzym y w zwy
cięstwo zasady , w możność oczyszczenia je j od 
wszelkiej nienaw iści i niotolerancyi". Tak odpo
w iadają  m oderniści, ale .oni są  w yklęci, oni już 
nie do was, ale do n as należą.

Nic nie ujm ujem y nauce Jezusa , wielbimy 
jego geniusz miłości, ale p racu jem y dla umożli
w ienia w cielenia tej m iłości, dla je j tryum fu, któ
rego dotychczas nie było n a  ziemi. Gdzie je s t 
więc „sekciarskie zacietrzew ienie", czy w nad- 
wyznaniowej religijności w ykw itającej z każdem u 
człowiekowi przyrodzonego instynktu  religiinego, 
czy też w a rtyku łach  Ks. S. W. i Ks. Kłopotowskiego, 
broniących m etodą niezawsze p a rlam en tarną  sekty  
katolickiej."

Szkoda tylko, że „Czystość" łudzi 
się nadzieją pozyskania sobie księży dla 
wspólnej etycznej pracy. Musiałaby chyba

zmienić ty tu ł swego wydaw nictwa na 
inny mniej niemiły dla tych, do których 
się zwraca.

Ks.  k a t o l i c k i  z b r o d n i a r z e m .  Pism a an
gielskie: Utica Herald — Dispith i U tica 
Observer donoszą co następuje.

Ks. Szym on P n iak , proboszcz polsko-kato- 
lickiego kościoła pod w ezwaniem  Trójcy w., 
w U tica, N. Y., zosta ł aresz tow any  i staw iony 
przed sądem  za zw abienie do kościo ła w nocy 
i dokonanie n a  n iejak iej Kat. K raw czyk zbrodni 
gw ałtu.

Zbrodnia w yszła  n a  św iatło  dzienne z tego 
powodu, że K atarzyna Krawczyk o skarżona po
przednio przez ks. P n iak a  o pobicie go, złożyła 
w sądzie zaprzysiężone zeznanie, n a  podstaw ie 
którego nastąp iło  obecne aresztow anie księdza 
P n iak a .

D nia 17-go g ru d n ia  zeszłego roku  K atarzy
n a  K raw czyk m iała  podobno n ap aść  w kościele 
i pobić go. Ks. P n iak  k aza ł j ą  aresztow ać. P rzy  
aresztow aniu  znaleziono dziew czynę tak  pobitą, 
że z obaw y o je j życie, zam iast do aresz tu  odwie
ziono ją  do szpitala, gdzie m ia ła  s traszny  
krw iotok i dopiero po k ilkunastu  dniach przyszła  
do siebie.

Obecnie w sądzie zeznała  pod przysięgą, 
że przyczyną jej ru iny  m oralnej je s t ks. P n iak , 
k tó ry  j ą  zam yka ł przez trzy  noce sam ą w koście
le, a  poźno w noc przychodził i zm uszał j ą  do 
niem oralnych czynów i daw ał jej potem  p igułki 
od k tó rych  chorow ała czas dłuższy.

O rzekom em  pobiciu księdza dn. 17-go 
g rudn ia , przeszłego roku, o co ją  ks. P n iak  os
karży ł, opow iada dziew czyna, że p rzyszła  w tedy 
do Spowiedzi do księdza, k tó ry  j ą  zelżył ostatnie- 
m i słow am i i zaczął bić; porozryw ał na  niej 
bluzkę, z łap a ł za gard ło  i zaczął dusić, wtedy 
w obronie swmgo życia po d rap a ła  mu tw arz. 
N a tę scenę nadbieg ł ks. Chyżyk, który przem o
cą oderw ał ks. P n iak a  od jego ofiary.

Ks. Chyżyk, w ezwany jak o  św iadek, potw ier
dził to i zap rzysiąg ł zeznanie w sądzie.

Z początku ks. P n iak  nie chciał się p rzy 
znać, że zam ykał dziewczynę w kościele w nocy, 
lecz n a  stanow cze py tan ie  sędziego w tej sp ra 
wie odpowiedział, że czynił to, ale z m iłosierdzia, 
aby dziew czyna m ogła się modlić przed o łtarzem  
(w nocy?) za sw oją chorą m atkę w sta ry m  k ra ju . 
Co do innych p y tań  sędziego, obrońca księdza, 
adw okat P. Coupe zastrzeg ł sobie odpowiedź n a  
później.

Podczas rozpraw y sa la  by ła  zapełn iona 
praw ie sam ym i Polakam i. Pow stało tak ie  obu
rzenie n a  ks. P n iaka , że m usiano n a  salę spro
wadzić dziesięciu policyantów, aby ludzie nie rzu 
cili się n a  będącego wówczas w sali ks. P n iak a . 
W  tłumie było dużo kobiet. N iektóre słysząc ta k  
brzydkie szczegóły zbrodni w yszły z sali, inne za
częły okrzykam i w yrażać  swe oburzenie księdzu 
i sym patyę sw oją dla biednej dziewczyny, ofiary 
księżego rozw ydrzenia.

DziewczjTia zeznała  w sądzie, że w czasie 
gdy ks. P n iak  dopuścił się zbrodni, m iała  la t sie
dem naście. Rok dopiero przebyw a w Ameryce. 
Pochodzi z Galicyi i tam  m ieszkają  je j rodzice. 
P rzez czas pobytu w U tica p racow ała w m iejsco
wej przędzalni. Postępek księdza w ywołał oburze
nie nietylko u jego  przeciwników, k tórzy  chcą, 
aby n a tychm ias t opuścił para fię , lecz naw et 
u zwolenników ks. P n iaka , k tórzy  jeszcze nie 
m ogą zdać sobie spraw y z tego, czy możliwe
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jes t, aby is tn ia ł tak i potw ór w ludzkiem  ciele i do 
tego w osobie księdza, p rzew odnika ludu.

Oburzenie w p a ra fii ogrom ne, a  naw et 
przybycie b iskupa polskich kościołów do Utica 
nie na  wiele się przydało . B iskup P a tr ic k  Lud- 
den z S yracuse odpraw ił nabożeństw o w kościele 
św. Trójcy, a następn ie  m iał mowę do ludu 
w której dygn itarz  ten  napom niał kobiety, aby 
nie robiły rozruchów , i k aza ł w szystkim  zacho
wać się spokojnie, słuchać proboszcza, którem u 
jak o  w ikarego przydzielił k siędza S ucha z Sy
racuse.

Poczem  odjechał
Pokazuje się, że katoliccy biskupi 

w podobnych wypadkach wszędzie jednej 
taktyki się trzym ają, zalecają posłuszeń
stwo owieczkom względem wilków. Nic 
dziwnego: k ruk  krukowi oka wydziobać 
niechce, bo o własne się obawia.

— Łódzka „Jedność“ w N° 7 podaje 
następujące szczegóły o stanie pracy 
w różnych krajach świata w roku 
ubiegłym.

„B rak p racy  w roku ubiegłym  by ł z ja 
wiskiem pospolitem  we w szystkich nieom al k ra 
jach , gdzie życie przem ysłow e żywszem bije 
tętnem ,—pocieszyć się więc możemy, że m y pod 
tym względem bynajm niej n ie stanow irry  wy
jątku .

rL szeregu spraw ozdań, w ydaw anych obecnie 
w tym  przedm iocie, p rzekonać się dowodnie mo
żemy, że wogóle rok 1908 był rokiem  niepo
myślnym. W  w iększości p ań stw  przoz cały  rok 
nieomal odczuw ano objaw y b raku  p racy . W Ame
ryce ju ż  w styczniu  na  k ażd y ch -100 robotników — 
9-ciu było bez p racy , gdy ty ir czasem  w roku po
przednim  (1907) w tym że m iesiącu ty łku  2-ch na  
stu było bez pracy. Napozór cyfry  te w ydaw ać 
się m ogą nie wielkie, gdy jed n ak  pom yślim y
0 m ilionach  robotników, za trudn ionych  norm alnie 
w p rzem ys/e  am erykańsk im ; o w ielkim procencie 
ich w śród ludności k ra ju , to te skrom ne napozór 
dane o pozbaw ionych p racy , odrazu u ro sną  nie
omal do milionów. Ten b rak  p racy  na szczęście 
jed n ak  w kró tk im  czasie począł się zm niejszać
1 pod koniec czerw ca ju ż  praw ie, że się unorm o
wał; szczególnie w przem yśle w łóknistym  pod je 
sień pod tym  względem  stosunki się znacznie po
lepszyły. N ajw ięcej ucierp iał p rzem ysł żelazny.

N astępnie w Niem czech b rak  pracy nie 
p rzyb ra ł tak  szerokich rozm iarów, ja k  w Anglii, 
nie mówiąc ju ż  o Am eryce. Głównie odczuwano 
go w hutniczym  i m aszynow ym  przem yśle, w in 
nych zaś gałęz iach  objaw iał się nazew nątrz  b rak  
p racy  tylko w m ałem  ożywieniu ry n k u  robo
czego. Pod koniec roku w arunk i się znacznie 
popraw iły.

We P rancy i było znacznie gorzej — tam  od 
początku roku b rak  p racy  ciągle się zwiększał 
i kulm inacyjnego swego punk tu  dosięgną! w m aju, 
kiedy n a  100 robotników , aż 12-tu nie było za
trudnionych, w następnych  jednak  m iesiącach 
wzmógł się pewien ruch  w przem yśle i pod koniec 
roku ilość pozbaw ionych p racy  nie przenosiła 
norm y z roku 1907. Tak więc francusk i rynek  
p racy  w r. 1908 zakończył się znacznie lepiej, 
ja k  zaczął. Co się tycz}'' przem ysłu w łóknistego, 
to położenie tu ta j nie różniło się niczem od po
łożenia w innych  gałęz iach  przem ysłu: do jesien i 
zastój, a  zatem  i w ielka ilość pozbaw ionych p ra 
cy, jesien ią  zaś rozszerzenie przedsiębiorstw

i w skutek  tego w iększe zapotrzebow anie rą k  ro 
boczych.

To sam o w idzim y w Belgii i w wielu innych 
przem ysłow ych państw ach .

Nie wesoły dla robotników  stan  rynków  
pracy  w początkach  i w pierwszej połowie roku 
ubiegłego, pod koniec tegoż znacznie się p o p ra 
wił i ożywił, a  zatem  i początek roku bieżącego, 
jakkolw iek  nie znam ionuje żadnego w yjątkow ego 
ożyw ienia w zapotrzebow aniu rąk  roboczych, nie 
budzi jed n ak  n araz ie  żadnych specyalnych obaw 
co do pow tórzenia się dotkliw ych objaw ów  bezro
bocia roku zeszłego.

Zdaje się, iż w w yjątkow ym  pod tym  w zglę
dem położeniu ty lko my się znajdujem y, blieda 
się w praw dzie zaprzeczyć, że i u  nas naogół bio
rąc  ilość pozbaw ionych p racy  obecnie nieco się 
zm niejszyła, jednakow oż nie w tym  stopniu, co 
w k ra jach  zachodniej Europy.

— „Dobra Gospodyni" w M  6 poda
je  praktyczny sposób przeciwko z a m a r 
z a n i u  p r z e r ę b l i .

„Bardzo wiele s tra ty  ponoszą n ieraz w łaśc i
ciela staw ów  rybnych  przez zam arzan ie  przerębli, 
a tern sam em  wyśnięcie ryb.

P rzyczyną śnięcia ryb, gdy ca ła  pow ierz
chnia wody stawni je s t zam arzniętą, je s t  b rak  
dostępu świeżego pow ietrza i zepsucie się tego, 
które się pod lodem znajduje.

Są jednak  sposoby, zapobiegające zam arza 
niu przerębli i odśw ieżające powietrze, zaw arte  
w wodzie. Sposoby są następujące:

1) Przerębli należy  przebić nie jeden lecz
kilka.

2) Otwór każdego przeręb la  za tknąć  pękiem 
zw iązanych snopków słomy, objętości otw oru p rze
rębla. Drążek, p rze łkn ię ty  przez pęk poniżej 
zw iązania i oparty  poziomo n a  lodzie, u trzym uje 
słomę na  jednej wysokości. Skutek  je s t ten, że 
słom a nie pozw ala zam arznąć  przeręblow i, powie
trze zaś przedostaje się do wody pomiędzy źdźbła
mi słomy. P ęk  zw iązanych snopków m a bezw a
runkowo stać  w przeręblu pionowo.

3) Pomimo tak iego  zabezpieczenia p rzerę 
bla od zam arznięcia, powietrze m a zbyt m ały  
przystęp, i z czasem  może znów zag rażać  niebez
pieczeństwo uśnięcia  ryb. A by zabezpieczyć się 
od tego w ypadku, należy co pewien czas w yjm o
w ać słomę i m iotłam i bić po wodzie P rzez bicie 
to woda burzy się, b ryzga  i pochłania św ieży za
pas pow ietrza.

Po dokonaniu powyższego, p rzeręb le  znów 
należy pozatykać  słom ą, i ju ż  wtedy jesteśm y  
n a  pewien dość diugi czas spokojni o ryby.

— Czytamy w „Kraju" (Ns 3) na
stępujące szczegóły o produkcyi i użytku 
cukru owocowego.

Cukier ten  je s t jeszcze mało używ any, po
nieważ produkcya jego  dotychczas była bardzo 
kosztow na; dostać go m ożna tylko w ap tekach , 
po 2 rb. za funt. Cukier ten m a tyle dodatnich 
stron, że m a wszelkie w arunki wielkiego rozpo
w szechnienia, jeś li się u łatw i produkcya jego. 
Nowy sposób taniego w yrab ian ia  cukru  owocowe
go polega n a  użyciu inoliny, jak o  surowego m a- 
te ry a łu ; ino lina zaś je s t rodzajem  krochm alu, 
zaw artego w korzeniach cykoryi i w bulw iastych 
korzeniach georginii (od 8—11 proc.). Georginia 
pochodzi z Ameryki, skąd została w prow adzona 
w końcu XVIII wieku do A nglii i do Niemiec, 
jak o  roślina pastew na, nie m iała  jednak  powodze
n ia  jako  pokarm  dla bydła  i zosta ła  tylko jako
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jo ś l in a  o g rodow a. H odow la je j  je s t  rów nie  p ro s ta , 
j a k  hodow la  k a rto fli. C y k o ry a  d obrze  z n a n a  ro ś li
n a , k tó rej k o rzen ie  sp a lo n e  dod a je  się  do k a w y . 
P ro d u k c y a  c u k ru  z ty ch  ro ś lin  je s t  dość p ro s ta , 
d o s ta je  się  z n ich  in o lin a , g o tu ją c  k o rzen ie  w  wo
dzie w ap ien n e j, potom  za  pom ocą k w asów  ro z c ień 
czonych  w y c ią g a  się  z in o lin y  c u k ie r owocowy. 
Z a le ty  cu k ru  tego  są  o g rom ne. P rz e d ew szy s tk ie m  
je s t  s ło d szy  od b u ra cz an e g o , n ie  je s t  szkodliw y 
d la  osób, c ie rp ią c y ch  n a  c u k ro w ą  chorobę. Z ale 
can y m  je s t  osobom , k tó ry c h  żo łąd k i w y d z ie la ją  
za  dużo k w asów  żo łąd k o w y ch , z a s tę p u je  cu k ie r 
m leczny , u ż y w a n y  d la  dzieci. W  w y ro b ach  cu 
k ro w niczych  m ia łb y  też  w ielk ie  zas to so w an ie , bo 
n ig d y  n ie  c u k rze je . D osk o n ale  się  u d a je  do ro 
b ie n ia  m iodu  sz tu czn eg o , n iczem  n ie  różn iąceg o  
się  od p raw d ziw eg o , w k tó ry m  c u k ie r ow ocow y 
je s t  g łów nym  sk ład n ik iem .

Czyżby dla tego ty lko że pan  R adliński 
nie może odkryć m yśli przew odniej p an u 
jącej w nim? Jeżeli ty lko dla tego, to 
je s te śm y  spokojni o stanow isko w szech
św iata. Nie przestan ie  on św iadczyć o do
broci i w szechm ocy Stw órcy.

— Nie m am y  filozofii, w ś lep ą  b a b k ę  g ram y !—
Z a to k a te d rę  z ru in , m o g ił i k rw i m am y.
W  tej szko le  w ie lk ich  n ieszczęść , g d z ie  sam  Bóg

[n au cza ,
S n a d n ie jb y  do m ąd ro śc i sk a rb ó w  d o b ra ć  k lu c z a .

Lucyan Siemieński.

Z krainy obłudy i kłam stw a.

W  „Praw dzie" N ° 5. znajdujem y a r 
ty k u ł „B adania naukow e", p ióra p. Ra
dlińskiego, k tó ry  ta k  pisze:

W sz e c h św ia t p rz e s ta ł  b y ć  o b sz e rn ą  ś w ią ty 
n ią , w k tó re j w szy s tk o  św iadczy ło  o obecności 
B oga, s tw o rzy cie la , o w sp ó łd z ia łan iu  O p a trznośc i 
k tó ra  u trz y m u je  sw e dzieło , b e z u s ta n n ie  je  o d tw a
rz a jąc . N iem a  ju ż  św ia ta  jed y n e g o , k tó reg o  
w szy s tk ie  części u łożone  około jed n e g o  ś ro d k a , 
z am k n ię te  w n a jd o sk o n a lsz e j fo rm ie  g eo m e try cz 
nej, zgodn ie  d z ia ła ją  i o b ja w ia ją  jed n o ść  m y śli 
tw órczej, k tó ra  je  p o c zę ła  w szy s tk ie  jed n o cześn ie .

Is tn ie ją  m iliony  św iatów , a  k a ż d y  w iedzie 
żyw ot n ien a leżn y .

N a sz  św ia t, k tó ry , j a k  sob ie  w y o b rażam y , 
m a  b y ć  w ie lk i, j e s t  z ap o m n ian y , o d o sobn iony  w 
z a k ą tk u  p rz es trz en i. N a jb liż sze  od n a s  g w ia z d y  
są  oddalone  m ilion  r a z y  w ięcej n iż  s łońce. Ś w ia tło  
p rz e b ie g a ją c e  75,000 m il n a  se k u n d ę  i dochodzące  
do n a s  ze s ło ń ca  w c ią g u  8 m in ., p o trz e b a w a ło b y  
30,000 la t ,  żeby  p rzeb y ć  odleg łość , k tó ra  od n ich  
dzieli. To też W sz ec h św ia t n ie  je s t  ju ż  c a ło śc ią  o 
c zę śc ia c h  zg o dnych , w k tó re j ja s n o  j e s t  w id o czn y  
je d e n  p lan ; nie je s t  sp ó jn y m  zb io rem  p ie rw ia s tk ó w , 
k tó ry c h  jed n o c ze sn y  rozw ój św iad czy  o rz ą d a c h  
u m y słu , ro z w ija ją c eg o  m y śl w ła sn ą . D la  n as  
W szo ch św ia t ro z b ija  się  n a  m iliony  n ieza leżn y ch  
św ia tów , z k tó ry c h  k a ż d y  pędzi żyw ot d la  sieb ie  
w pew n eg o  ro d z a ju  egoizm ie sam o tn iczy m , i nie 
m ożem y o d k ry ć  m y śli p rzew o d n ie j, p a n u ją c e j n a d  
n im i, w y tw a rz a ją c e j zgodę.

Przytoczone tu  szczegóły o wielkości 
w szechśw iata i niezliczonej ilośńi św iatów , 
w edług  nas św iadczą jeszcze bardziej o 
w ielkości i w szechm ocy S tw órcy niż sa 
m a jed n a  nasza ziemia. Nie m ożem y w ięc 
zrozumieć, dla czego w edług  p. R adlińskie
go w szechśw iat przestał być obszerną 
św iątynią, w której w szystko świadczyło 
o obecności Boga, S tw orzyciela, o w spół- 
działaniu Opatrzności, i t. p.; i dla czego 
przestał być całością o częściach zgodnych, 
w której jasno  je s t  w idoczny jed en  plan"?

CENY ZBOŻA I NASION W  W A RSZA W IE.

W  m in io n y m  ty g o d n iu  u sp o so b ien ie  n a  t a r 
g u  zbożow ym  b y to  spokojne . C eny p sz e n ic y  i ży 
ta  u trz y m a ły  się  n a  o s ta tn im  poziom ie.

z a  k o r z e c  
P sze n ica  w y b o ro w a  7.10 — 7.40
P szen . b ia ła  dob. i ś re d . 6.75 — 7.00
P szen . p s t ra  zaśn ied ź . i dob. 6.50 — 6.80
Ż yto  w yborow e 5.30 — 5.50
Ż yto  ś re d n ie  5.10 — 5.25
Ję c zm ie ń  2-rzęd . w ybór. 5.00 — 5.25
Ję c z m ie ń  ś re d n i 4.60 — 4.S0
Ję c z m ie ń  4 -rzęd . 4.10 —  4.25
Owies w yborow y  3.70 —  3.80
Owies ś re d n i 3.40 —  3.60
Owies o rd y n a ry j .  3.30 — 3.35
Chmiel. U sposob ien ie  b a rd zo  s łab e.
Konopie. U sp osob ien ie  m ocne. G a tu n ek  I—5.20, 

g a t.  II—4.80 z a  pud .
Rzepak. U spo so b ien ie  m ocne: C eny w ysok ie  ko 

rzec  10.00 —  10.50, n a  s ta c y i  n a jb liż sze j 
sp rz ed a jąc eg o .

Koniczyna c ze rw o n a  i b ia ła , przelot, tymotka—  
u sposobien ie  m ocne i ceny  w ysokie , a le  
ty lk o  co do g a tu n k ó w  w yb o ro w y ch , d o sk o 
n a le  oczy szczo n y ch . G a tu n k i ś re d n ie  n ie  
zu pełn ie  c z y s te —z an ied b an e .

Seradella. w y b o ro w a  2.40 — 2:60. N iższe  g a tu n k i 
s łabo .

(„Now. G az .“ N" 70.)

Prenumerata „M aryaivity“ wynosi ro
cznie 4 ruble ,  półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Pedakcyi i  Adm inistracyi 
— ■■ Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy „M aryatvity“ otrzymują 
„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

W sch. Zach.
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